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dawnićj Ossolińskich, w offi 
cynie na Iszem piętrze; 

U osób prywatnych które 
się tém zajmować raczą; 

We wszystkich znaczniej- 
szych księgarniach w kraju 
i za granica; 

Na Urzędach i Stacjach 
Pocztowych w Krolestwiesłecz 
tam jedynie za przedpłatą ro- 
czna lub półroczną. 

Szan. Prenumeratorowie % 
Warszawie mieszkający, na 
żądanie nadeslane sobie midć 
będa Roczniki do mieszkań 
swoich bez źadnćj nadpłaty.—- 
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Przed niedawnym czasem P. Ferdynand Denis, bi- 
bljotekarz Oświecenia publicznego w Paryżu, ogło- 
* sił swoje dwutomowe dzieło Kroniki Rycerskie Hisx- 
panji i Portugalji (Chroniques Chevaleresques de 
P Esp. et du Port.) które to dzieło obejmować ni- 
by miało w sobie rzeczy w najwyższym stopniu in- 
teressujące, oryginalne szczątki literatury średnio- 
wiecznćj, swoją dramatycznością i prostotą opowia- 
dań nierównie wyższe nad utwory czystćj imaginacji. 
Tam to rycerze starych czasów, Świątobliwe kapłany 
i szlachetne damy, ukazać się nam miały w całćj swo- 
jéj starodawnćj sile i szczerocie. Obietnica, zaiste, 
niepospolita! ale na nieszczęście nader zawodna. 
Największa część wyjątków z dawnych kronik prze- 
tłumaczonych i podanych nam w téj tu książce, w ni. 


czém nie iści obietnicy wydawcy, i jeśli ta publikacja, 
co najpodobnićjsza do prawdy, nie była tylko speku- 
lacją księgarską, tedy, albo się mylimy w poetycznćm 
widzeniu owych wieków, albo nasz wydawca bynaj- 
mnićj się na istocie poetycznćj literatury nie zna, bo 
największa część ustępów tego zbioru nie tylko, że 
niczego ani historycznie, ani artystycznie nie naucza, 
ale nawet raczćj czytelnika nnży i nudzi, jak bawi. 

Jeżeli wszakże zebrane tu wyciągi ze starych kro- 
nik, to jest pomniki noszące cechę autentyczności, ma- 
ją tak mało interesu, tedy kilka drobnych powiastek, 
nówelli, jako pomniki kompozycji imaginacyjnćj, poe- 
tycznćj, owych wieków, są nierównie więcćj zajmują- 
ce, tak swoją szczególną treścią, jako też ciekawym 
trybem kształtów i pojęć właściwych objawiającćj się 
myśli w owych wiekach. Jako ciekawą próbkę tako- 
wych to szczególnych pojęć i kształtów, przedsta- 
wiamy czytelnikom naszym wyjątek z nowelli pod na- 
pisem; Mistorja prawdziwa Dziewicy "Teodory (*). 
Treść téj dziwnćj powiastki jest następująca: 


(*) L’ Historja verdadeira de Doncella Theodor. 
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W królestwie "Tunis jeden niezmiernie hogaty ku» 
piec z Węgierskićj krainy, kupił był od Maura śli- 
czną chrześciańską dziewczynkę, imieniem 'Teodorę, 
Hiszpankę. Domyślając się po nadzwyczajnćj piękno- 
ści iwielu najpięknićjszych zaletach umysłu i ukształ- 
cenia tego dziewczęcia, że to musi być córą szlache- 
tnego rodu, kazał ją doskonalić we wszystkich szta- 
kach i we wszelakićj mądrości owych czasów. Jakoż 
w krótkim czasie młoda dziewicą stała się przez 
swoją mądrość cudem i podziwem dla wszystkich. 
Niebawem ów kupiec w skutku nieszczęść przywię- 
dziony zostaje do największego ubóstwa, i aby po- 
trzebom swoim ostatni nieść ratunek, postanawia swo- 
ja wychowanicę wystawić na publiczną sprzedaż. Ale 
ona, chcąc zawdzięczyć swojemu dobroczyńcy i po- 
ratować go w nieszczęściu, radzi mu, aby ustroiwszy 
Ją jak mógł najwytwornićj, wiódł ją na przedaż do 
króla Almanzora. 

Tak się téż i stało. Stawiona przed królem Mira- 
molinem Almanzorem dziewica "Teodora, oczarowała 
go swoją pięknością: ale kiedy przyszło do kupna, 
nadzwyczaj wielka summa dziesięć tysięcy dublonów 
z czystego złota, którą z porady dziewicy ów kupiec 
za nią żądał, nie pomału zadziwia króla, Zagadkę tę 
rozwiązuje Teodora w ton sposób, iż tak wysoka 
summa, ma bydź ceną odpowiadającą jćj nadzwyczaj. 
nćj mądrości, którćj obowiązuje się dowieść adpo- 
wiadając na wszystkie pytania jakie jéj będą czynio- 
ne. Zdjęty ciekawością król Miramolin Almanzor 
przywołuje trzech najzawołańszych mędrców swojego 
królestwa, aby owćj dziewicy zadawali rozmaite pytania. 
Zaczyna się tedy ów dziwny examen. Dwaj pierwsi 
mędrcy już się uznali za zwyciężonych: kiedy z kolei 
stanął do uczonych zapasów największy mędrzee 
Abraham Trubadur, bogaty żyd. Ale przed zaczę- 
ciem badań , Dziewica Teodora proponuje owemu 
mędrcowi taki układ, że jeśli zostanie zwyciężoną, 
pójdzie do niego na wieczną niewolę, jeżli zaś ona 
zwycięży, tedy on jćj wypłaci natychmiast dziesięć 
tysięcy dublonów z czystego złota. Król takowy układ 
potwierdza i za jego niszczenie królewskićm słowem 
zaręcza. Rozmowę dziewicy Teodory z trzecim 
mędrcem obaczmy w samćj powieści: 


»—Mędrzec zapytał dziewicy Teodory, jaka jest 
rzecz najcięższa na świecie*—ona odpowiedziała że 
taką rzeczą jest dług, i mędrzec uznał że mówiła do- 
brze. Potóm czynił jéj zapytania jak następuje: 


»Jaka jest rzeez najprzenikliwsza? 

—Język mężczyzny lub kobićty. 

—(Co jest szybsze od strzały? »—Dziewczyna od- 
powiedziała: myśl. 

»Co jest bardzićj gorzkie niżli żółć? 

—Niewdzięczne dziecię, odrzekła dziewica Teodora. 

—(Co jest niekiedy twardsze od stali? 

— Prawda. 

M;drzec mówił daléj w te słowa: »jaka jest ucie- 
cha dwugodzinna? 

A ona: zysk uczciwego kupca, który codziennie to- 
war swój kupuje. 

— A jakaż uciecha trwać może miesiąc? 

— Radość jakićj doświadcza człowiek wracający z 
dłagićj podróży, kiedy po długich trudnościach i zwło- 
kach przybywa z pewnćm mieniem do swojćj siedziby 
i znajduje zdrowemi swoją żonę, swoje dzieci i wszy- 
rtkich tych których kocha. 

— Powiedz mi, dodał mędrzec, jaki jest ptak co prze- 
bywa przez góry, i nosina sobie ośm cech należących 
do wielkich zwierząt? 

Dziewica nie wahała się i odpowiedziała tak: 

»Ptak o którym mówisz jest szarańcza, ma ona dwa 
rogi jak u jelenia, jéj szyja podobna jest do szyi byka, 
ma pierś konia, pysk krowy, skrzydła orła, ogon żmii, 
a łapy bociana. Jćj oczy podobne są do oczu stra- 
sznego zwierza, który mieszka od tych stron daleko (*). 

Mędrzec znowu tak: »Co to jest kobieta? 

— Jest to arka mieszcząca w sobie wiele dobrego i 
wiele złego. 

Mędrzec był zadowolony, ale zapytał: Co jest sen? 

— Jest to obraz śmierci, odrzekła dziewica. 

—Odpowiedziałaś bardzo dobrze, rzekł mędrzec: 
Ale powiedz mi, do czego jest podobny człowiek w 
swojćj pierwszćj młodości? 

— Bo płonącćj pochodni która wkrótce zostaje zni- 
szczona własnym swoim płomieniem. 

— A ozimże jest starość? 

— Jest to złe pożądane.... odzież boleści. 

— 0! powiedz mi jaka jest rzez najważnićjsza i naj- 
trudnićjsza do poznania? 

— Serce człowieka i jego myśl, w którą sam tylko 
Bóg może przeniknąć. 


Q) Te wszystkie podobieństwa uważać tylka należy jako 
dziwaczne wyobrażenia owych czasów o histarji naturalnćj. 


— Naucz mię téż jaka jest rzecz najleksza na‘ tym 
padole ziemskim? 

Zawsze serce człowieka, i zawsze jego myśl, ponie- 
waż jedna chwila wystarcza jćj, aby się przeniosła wszę- 
dy gdzie zechce, choćby do krańców świata. 

—(Qo jest, na co człowiek nieustannie patrzy a cze- 
go nigdy nie może ująć? 

— Słońce, księżye i gwiazdy. 

— Powiedz mi co jest noc? 

— Słodki spoczynek po pracy. 


Mędrzec zapytał naówczas: »Kto był najstraszli- . 


wszym sędzią jaki wydał wyrok na tym świecie?» 

— Piłat, rzekła dziewica, który wyrzekł śmierć Chry- 
stusa, chociaż wiedział że on był bez winy. 

— A największym zapaśnikiem? 

— Patrjarcha Jakób, który przez całą noe walczył 
z aniołem. 

— Teraz potrafisz mi zapewne powiedzieć jaki czło- 
wiek jest najdoskonalszćj dobroci? 

— Ten który wstrzymuje swój gniew i powściąga 
swoją wolę. 

— Powiedz mi jaka, jest rzecz która obciąża długiem 
tego który nic nie był winien? 

— Tajemnica w chwili kiedy zostaje odkrytą. 

—A powiedzże mi jeszcze jakie jest złe którego 
wszyscy ludzie pożądają? 

— Niestety! mistrzu, to jest starość. 

— Jakież byłyby dwie najlepsze rzeczy które czło- 
wiek powinienby pielęgnować w sobie? 

— Szczerość i skromność. 

— Co jest ostrzejsze od brzytwy? 

— Język rozgniewanćj kobiety. 

— A jaka jest choroba bez nadziei? 

— Głupstwo. 

—A jakie jest największe złe ze wszystkich? 

— Utrata nadziei w miłosierdziu swojego Stwórcy. 

Mędrzec spytał jeszcze: »Jakie są instynkta ezło- 
wiecze? 

Dziewica odpowiedziała: »Człowiek ma w sobie 
wszystkie przymioty i wszystkie cnoty ptaków i czwo- 
ronogów które Bóg stworzył. Jest on odważny jak 
lew, rozmyślny jak kogut, zręczny jak czapla, wesoły 
jak zięba, łagodny jak owca, lekki jak jeleń, wymyślny 
jak lis, piękny jak paw”, czysty jak pszczoła, wstrze- 
mięźliwy jak kret, prawy jak koń,“ Dziewica dodała: 
»Ale niestety! jest on także niekiedy źarłoczny jak 
wilk, leniwy jak świszcz, łakomy jak pies, bojaźliwy 
jak zając i fałszywy jak wąż.“ 
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Na tém kończy się ostatnia filozoficzna rozprawa. 
Mędrzec uznaje się za zwyciężonego, na rozkaz kró- 
lewski posyłają po pieniądze przemądrego żyda, i umó- 
wiona summa zostaje nadzwyczajnćj dziewicy wyliczo- 
ną. Dalćj powieść kończy się wte słowa: 


»Naówczas król rzekł de dziewicy, aby go prosiła 
o co tylko chce, a on jéj to uczyni. 

Ona ucałowała mu nogi i ręce, i za całą łaskę pro- 
siła go, aby jćj pozwolił powrócić ze swoim panem; 
gdyż, mówiła, on wydał wszystko co tylko mial, Z aeby 
nauczyć mnie wszystkiego tego czego nieumiem je- 
szcze dobrze, a ze wszystkich występków niewdzię- 
czność jest największym. 

A kiedy król wysłuchał dziewicę, uprzejmość o którą 
go prosiła ciężyła mu wielce, gdyż on w swojćj myśli 
uważał ją za swoją. Wszakże uczynił jćj to o co go 
prosiła, bo niemógł cofnąć swojego słowa; lecz nim 
go opuściła, żądał od nićj, ponieważ umiała tyle rze- 
czy, aby objaśniła niektóre wątpliwości jego myśli. 


O Zapytantach, jakie król Almanzor czynił 
dziewicy. 


Król zapytał: jakie są cnoty które pokuta obudza? 

—» Przebaczenie wszystkim ich uraz jedna dla wszy- 
stkich przebaczenie u wrót raju. 

— Jaki sakrament jest najpotrzebnićjszy do naszego 
zbawienia? 

Dziewica odrzekła: wszystkie są dobre, jeśli każdy 
umie strzedz w sobie prawidła które Bóg wskazuje. 

A kiedy król uważył, że ona odpowiedziała tak mą- 
drze, rzekł do nićj: »Zaprawdę, dziewico, byłabyś go- 
dna zostać panią mego królestwa, i jedn éj tylko żału- 
je rzeczy, to jest: żem ci dał wolność“ — I wnet roz- 
kazał, aby dano dziewicy dziesięć tysięcy dublonów z 
czystego złota, które jego szatny miał jćj przynieść 
natychmiast. Potćm kazał ją przyodziać złotogłowem 
i odesłał ją wraz zjćj panem do kraju w którym mie- 
szkali. Takim to sposobem przezorna dziewica wy- 
prowadziła swego pana z kłopotu, za co niechaj w i- 
mie Boże będzie sławioną po wszystkie wieki. Amen.* 


ktoryn Zieliński. 


ROZMAITOŚCI. 


W najnowszćj literaturze duńskićj na szczególną za- 
słagują uwagę: Digte (Poezje)i To Forlillingen (Dwie 
Powieści) przez Krystjana Winthera. Poezje tego 
autora obejmują wiekuiście młodzieńcze opisy tego 
wszystkiego, cokolwiek głęboko porusza pierś czło- 
wieczą: są to dla czytelnika starzy, mili znajomi, którzy 
odświeżają miłe wspomnienia radości i boleści, marzeń 
młodocianych, strat i tęsknoty, śmiałych nadziei i tylu 
przedmiotów, co niegdyś były albo są jeszcze drogie- 
mi dla serca jego. Obie powieści zarówno są mistrzo- 
wskie w swoim rodzaju. W chwili kiedy występuje jaka 
osoba, chociażby nawet zupełnie podrzędna, w takićj 
zaraz żywotności staje przed nami, w zarysach tyle 
wydatnych i oznaczonych, że sztuka najwybornićjsze- 
go nawet aktora lub walarza nie potrafi w danym mo- 
mencie lepićj charakteru tćj osoby uchwycić i oddać. 
Przy każdym wyrazie, przy każdym geście tćj osoby 
takowy charakter objawia się z jasnością, która najlepiej 
dowodzi, ile pewną musiała bydź ręka co taki pędzel 
prowadzi. Cała powieść Winthera niejako jest malo- 
widłem. na którćm osoby bez ustanku w różnych wystę- 
pują światłach i sytuacjach, tak iż szereg obrazów ży- 
jących łączy się wobraz całkowity, a to w sposób ty- 
le naturalny, iż go łaenićj podziwiać niźli naśladować. 


- 


Walka która od niejakiego czasu wszczęła się w Wę_ 
grzech pomiędzy rodowością sławiańską i madzjarską, 
nie mało się przyczyniła do nadania wyższego zna- 
czenia Słowakom na północy i wschodzie, równie jak 
lyrczykom na zachodzie i południu. Literatura naj- 
skutecznićjszćm jest wynurzenićm się tego rodzaju 
usposobienia: pismo perjodyczne p. t.: Denntca ilirska, 
wydawane przez p. Ludwika Gaja, a siódmy już rok 
istnienie swego liczące, przeszło siedmd ziesięcia ma 
współpracowników w Karyntji, Krainie, Dalmacji i po in- 
nych prowincjach illyryjskich. Litery rzymskie, przez 
Gaja najprzód używane, na rozkaz Rządu także mają 
bydź wprowadzone do szkółi do książek elementarnych. 
Oprócz Gaja szczególnie jest czynnym Hrabia Janko 
Draszkowicz, prezes licznego towarzystwa literackiego 
tllyryjskiego w Agram, który się obznajmuje ze wszy- 
stkiemi ważnićjszemi . płodami Jiteratury sławiańskićj. 


— 


W Essek, stolicy Slawonji, takoż się zawiązało towarzy- 
stwo literackie, które rozpoczęło nowy zbiór pieśniłuda 
sławiańskich (Famburast ilirski) i które przytćm trudni 
się wydawnictwem pisma perjodycznego p.t. Jeka od 
Oseku (Echo Esseku); ma także wyjść niezadługo sło- 
wnik illyryjsko-niemiecki, który co do swćj dokładności 
zapobieże wielkiemu i dawno już istniejącemu bra- 
kowi. f 


P. Bazin w Paryżu przełożył niedawno na język 
francuzki dramat chiński p. t: Pi-pa-Ki, a który po 
raz pierwszy w Peking około 1404 r. został przedsta- 
wiony. Przekładowi p. Bazin słaży za wstęp zarówno 
z chińskiego fłómaczona rozmowa pomiędzy nakładni- 
kiem i młodym autorem, w którćj to rozmowie wspo- 
mniony dramat przez interlokatorów poddany jest pod 
ostre roztrząsanie: dzieło to więc przedstawia zara- 
zem próbę poezji i krytyki Chińczyków. — Wspomnićć 
tu jeszcze możemy, że prelekcje języków chińskiego i 
malajskiego, miewane w Paryżu przez pp. Bazini Du- 
lauriere, tyle szczęśliwe mają powodzenie, że utworzo- 
no teraz nową katedrę do języka nawet tybetańskie- 
go, którą powierzono młodemu, utalentowanemu Jin: 
gwiście, p. Foucauw. 


W Pizie wychodzi dzieło p. t.: Sforia della pittura 
Italiana (Hislorja malarstwa włoskiego), którego pier- 
wszy tom obćjmuje okres od Giunty aż do Masaccio. 
Dzieło ma bydź skończone w 56 częściach 1 będzie za- 
wierało ryciny pomnikowe wielkićj wartości, niezawi- 
słe od rycini winjetek do samego textu się ściągających. 
Część pierwsza obejmuje sztychy następujące: minja- 
tura w Pizie z r. 1242; płaskorzeżba przez Miccoła 
Pisano; Chrystus przez Giunta Pisano; N. Panna przez 
Guido di Siena z r. 1221 i N Panna przez Cimabue 


1276. 
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